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Rozpoczynamy nowy. rok ko- 
ścielny. Z jakimiż myślami i uczu- 
ciami każe nam przed Bogiem sta- 
nąć dziś Kościół św.? On, jako nie- 
omylny przewodnik do nieba, naj- 
lepiej przecież wie, o co prosić Bo- 
ga mamy dzisiaj i jakiego rodzaju 
uczucia wypowiadać? 

Wyraził to Kościół w introicie 
Słowa tej modlitwy, to 
jakby przestronne, szerokie, na 
rozcież rozwarcie bramy naszego 
serca. Ku niebu rwie się dziecięce, 
ufne wyznanie. Wypowiada ono 
naszą najgłębszą wiarę w opiekę 
Bożą. Bije z niej pewność niewzru- 
szona i radość, że się nareszcie 
znalazło upragnione, niezawodne 
oparcie. Lata minione przyniosły 
bolesne doświadczenie — pokaza- 
ły naszą nieudolność w walce z 
grzechem, w potykaniu się z nie- 
przyjaciółmi zbawienia. Z tych 
właśnie przeżyć wyrasta jako owoc 
— ufność w Bożą pomoc. O niej to 
słusznie już na początku nowego 
roku kościelnego mówi nam Ko- 
ściół. 

— -Do Ciebie, Panie podnoszę 
duszę moją. Boże mój, w Tobie ja 
ufam i nie będę zawstydzon. A 
niech się nie śmieją ze mnie nie- 
przyjaciele moi, bo żaden z ufają- 
cych w Tobie nie doznaje zawodu. 

Widocznie bardzo Kościotowi za- 
ieży na tym, byśmy się mocno i 
głęboko przejęli tą prawdą o ufno- 
ści w Bogu, gdy myśli te powtarza 
nam w dzisiejszej mszy św. kilka 
razy. Mamy ją w śpiewie po od- 
czytanej lekcji, znajdujemy w ofia- 
rowaniu. WW zmienionej nieco for. 
mie odmawiamy ją i w wierszu po 
komunii św. 

Ufność w Bogu to zasadniczy 
ton naszego stosunku do Dawcy 
życia nadprzyrodzonego. Ufamy w 
Jego Mądrość, która wszystko 
przenika, przewiduje i. urządza. 
Poxładamy ufność w Dobroć Bożą, 
która jak matka najtroskliwszym 


ramieniem otacza każdy szczegół 
naszego życia, rozumie nas, wspoł- 
czuje nam i chce pomóc. 

* "Ua właśnie ufność daje spokój 
w działaniu człowieka. Opieranie 


na Bogu swej pracy, stwarza w du- 


szy najgłębsze przeświadczenie, że 
pełniąc wolę możą nie możemy 
zmarnować życia, ale zbieramy z 
niego dobry, szlachetny owoc i na 


przyszłość ziemską i na ostateczne 


szczęście. Utamy, żę się z Bożą po- 
mocą wydźwigniemy tak ze zła 
materialnego niedostatku — 
jak i zła moralnego — grzechu. 

Stajemy na progu nowego roku. 
Patrzymy w ciemną nieprzebitą 
ścianę przyszłości. Treści żadnego 
dnia nie odgadnie ludzki umysł. 
Nie zbada we wszystkich szczegó- 
łach swej przyszłości, choćby na- 
wet najskrupulatniej była zorgani. 
zowana nasza praca. wiemy: tylko 
jedno? że mamy pełnić wolę Bo- 
żą — bo takie jest zadanie nasze 
na ziemi. Ale jak ta wola w po- 
szszególnych wypadkach się przed. 
stawia — któż nam to wyjaśni? 

Drogi wiodące do Boga pokrzy- 
żowai człowiek przez złe postępo. 
wanie swoje. Przyziemne jego na: 
miętności zatarty je, niepamięć po- 
nanosiła piasku. Pozacierały się 
stopniowo ślady Boże w duszy. 

I oto powstaje konieczność o. 
czyszczenia tyca dróg, a przede 
wszystkimi dojrzenia ich. Dlategc 


"Kościół modlić się nam dzisiaj 


każe o iaskę światła Bożego w na- 
szym postępowaniu, abyśmy nie 
zeszli na drogi zia, grzechu, kiar- 
stwa, lenistwa, podłości, braxu od. 
wagi i mocy w wyznawaniu swej 
wiary. Wielkie to wołanie nasze: 

Pokaż mi, Panie, drogi 
Twoje! i 
~Zastanówmy się tylko dziś w 
czasie mszy Św. nad treścią tych 
kilku słów. Jakąż one głębię pra- 
wdy życiowej w sobie mieszczą. 
le jasności i szczęścia z sobą nio: 


są dla każdego, kto je zrozumie 
i komu Bog w miłosierdziu swym 


-i dobroci raczy okazać jego drogi. 


„Można znać drogi boze — do- 
kładnie rozumieć czego bóg od nas 
żąda, a tego nie pełnić. Do czynu 
trzeba miec i siłę woli i ukocha- 
nie. 

bóg też daje nam pomoc w wy- 
konaniu nakazów swoich. Dlatego 
Kosciół każe się nam o tę pomoc 
modlić. ; 

— Wzbudź Twą potęgę, prosi- 
my Cię, Panie, i przybąuz abyśmy 
od niebezpieczenstw, Które naia 
wskutek naszyca grzechów grożą, 
za Twoją obroną, byli wyrwani, a 
przez ‘wą moc wyzwalającą, byli 
zbawieni. 3 

Bóg wołającym o pomoc zaąawšag 
z iaską przycnodzi, czlowiek zaś 
powinien z nią współpracować. Do 
tej wspołpracy nawoiuje nag 6w.' 
Paweł. Napomina nas, byśniy pc- 
wstali ze snu grzechowego, zerwali 
z gnuśnością auchówą, obojętno- 
ścią wobec grzechu a energiczną, 
zdecydowaną podjęli walkę. życie 
przecież takie jest krótkie. Prze- 
mija jak wiatr i nie wraca. Nie 
można go topić w ciemnościach 
zła. Trzeba przywdziać na siebie 
zbroję Światłości. Oblec się w 
Chrystusa. Zaobywać Jego cnoty. 

Oto ogólne wskazania % dzisiej- 


'szej mszy św. 


Na. końcu ewangelia uxiazuje 
nara zstępującego na ziemię 403- 
wiciela z mocą wielką i majeśla. 
tem. Jeśli kogo nie wzrusza wiel- 
ka miłość bBoga-Cziowicka niech 
nim wstrząśnie ‘groza sądu ostà- 
tecznego. Niech pamięta ua ten 
dzień, dzień gniewu Pańskiego. 
I Kościół przypomina na;ń jeszcze 
przyjście — zjawienie się Jezusa 
Curystusa w żłobku betlejerns«im. 
Do tego przyjścia już teraz mamy 


"się gotować przez świętość Życia. 


X. Dr Mirski. 


Str. 2 


Ks. É. Perzyna. 


— Proszę księdza, ksiądz przed 
chwilą powiedział, że papież jest 
namiestnikiem Chrystusa. Jaki on 
namiestnik Chrystusa, jeśli Chry- 
stus np. narodził się w stajence i 
przez całe życie był ubogi, a pa- 
pież ma w Rzymie wspaniały pa. 
łac, pełen bogactwa i przepychu. 


— Niech mi pan powie — spytał 
ks. Rybka — w jakim mieszkaniu 
woli pan mieszkać? W czystym i 
jasnym czy w brudnym i ciem- 
nym? 

— No, rozumie się, że w czy- 
stym — odpowiedział p. Jan. 


— Dobrze, a przecież ciemne i 
brudne mieszkanie jest więcej po- 
dobne do betlejemskiej stajenki, 
niż czyste i jasne. 


Na te słowa księdza p. Jan po- 
czerwieniał i było widać, że jest 
zdenerwowany. 

— Prawda — ciągnął dalej ks. 
Rybka, — że P. Jezus był ubogi, 
ale to dlatego, że nie tylko słowem 
ale i czynem chciał nas pouczyć, 
byśmy się do dóbr ziemskich zbyt- 
nio nie przywiązywali. Ale to jesz. 
cze nie dowód, żeby P. Jezus potę- 
piał dostatek i zabraniał starań o 
zdobycie dóbr doczesnych. 
Owszem, rozumne staranie o te do- 
bra nawet zalecał. Sam np. nie od- 
rzucił bogatych otiar, jakie Mu 
złożyli Trzej Królowie. 


Nie stronił też od godziwej roz- 
rywki izabawy. Dlatego nie wzgar- 
dził zaproszeniem na wesele do 
Kany Ualilejskiej, czy na ucztę do 
faryzeusza Szymona. Bronił też 
Marii Magdaleny wobec Apostołów 
przed zarzutem marnotrawstwa, 
kiedy Jego włosy i stopy kosztow- 
nym olejkiem naniaściła. Pan Je- 
zus cenił sobie wysoce to wszyst- 
ko, co Mu ze szczerego Serca ofia- 
rowano. Dlatego dziś mamy owe 
wspaniałe świątynie, ozdobione 
przez największych artystów, bo- 
gate szaty i naczynia kościelne, 
jako. wyraz czci i miłości ludzkiej 
dla Chrystusa Pana. Podobnie ma 
się sprawa, gdy chodzi o Chrystu. 
sowego Namiestnika ni ziemi. Pa- 
pież mógłby się obejść bez pałacu 
i dworu, ale to, co posiada, to ma 
tylko dzięki ofiarności swych mi- 
lionów wiernych minionych wie- 
ków i obecnie żyjących, którży 
chcą, aby Najwyższy Pasterz oto- 
czony był zewnętrznym blaskiem, 
jaki przystoi: jego wysokiej god- 
ności. Sam ' Ojciec św. zajmuje 
bardzo niewiele miejsca w swoim 
pałacu: jeden pokeik jaka sypial- 


ŁAD BOŻY 


nię, a drugi jako gabinet, gdzie 
podczas dnia pracuje. Natomiast 
owe setki trzeba przyznać, wspa. 
niałych sal i pokoi służą, już to 
jako pomieszczenia licznych urzę- 
dów, które załatwiają sprawy ca- 
łego Kościoła, już to jako muzea, 
gdzie zgromadzone są bogate 
zbiory dzieł sztuki minionych wie. 
ków, dostępne dla zwiedzania każ- 
demu, kto tego zapragnie. Papież 
sam żyje więc skromnie, oddany 
swym rozlicznym zajęciom, a tyl- 
ko z okazji wielkich uroczystości 
występuje z całym blaskiem, przy- 
pominając nam majestat tego, ko- 
go na ziemi zastępuje t.j. Chry. 
stusa: Pana. 


— Słyszałem, że. przed wojną 
rząd polski płacił papieżowi mi- 
liony złotych z podatków na t. zw, 
świętopietrza — powiedział znowu 
p. Jan. 

— Przecież nad  rozchodami 
państwa miały kontrolę sejm i se- 
nat i nigdy nikt nie siyszał, aby w 
budżecie państwowym wyznaczano 
jakie sumy dla Ojca św. Tyle tyl- 
“ko papież otrzymał z Polski, ile 
mu wierni sami złożyli. I to też 
tych pieniędzy nie składał, jak ską. 
piec, ale wysyłał je nieustannie 
tam, gdize trzeba było przyjść ko- 
muś z'pomocą, jak to czynił np. 
i podczas ostatniej wojny. Ileż pie- 
niędzy potrzeba na misje wśród 
pogan, na budowę kaplic i kościo. 
łow, szkół, seminariów dla ducho- 
wieństwa, przytułków, sierociń- 
ców itp. Ani więc jeden grosz z 
ofiar wiernych nie idzie na marne, 
ale służy dziełu rozszerzania Kró- 
lestwa Chrystusowego i tysiącz- 
nym dziełom miłosierdzia, jakie 
prowadzi Kościół katolicki. 


— Niestety, nic o tym nie piszą 
w badackich książkach — wtrącił 
p. Jakub. 

— Nic dziwnego, że. nie piszą 
i pisać nie będą — rzekł ks. Ryb- 
ka. — Nie piszą też np. i otym, ile 
świat zawdzięcza papiestwu w 


dziedzinie nauki, cywilizacji i ogól. ` 


nego dobrobytu. , Historyk prote- 
stancki Herder powiedział, że bez 
papieży Europa byłaby pustynią 
mongolską. A inny uczony, rów- 
nież nie katolik, Riihs, powiada, 
że świat zawdzięcza swą cywiliza. 
cję Kościołowi katolickiemu. I 
wcale ci uczeni nie przesadzili. Że 
zdobycze naukowe starożytnej np. 
Grecji czy Rzymu nie zginęły w 
czasie strasznych przewrotów w 
okresie wczesnego średniowiecza, 


to zawdzięcza, ludzkość głównie du- 
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chowieństwu zakonnemu, które- w 
klasztorach gromadziło i mozolnie 
przepisywało dzieła starożytnych 
uczonych, zakładało i prowadziło 
wszędzie szkoły, zanim pomyślaty 
o tym rządy państw. Zakładało też 
i prowadziło liczne uniwersytety, 
które zdobyły rozgłos i ściągały 
młodzież z innych krajów. Wska- 
zówki zaś, pomoc i zęchęta szły 
zwykle z Rzymu od papieży. 

— Bardzo ctekawe — wtrącił 
p. Jakub z przejęciem. 


—-Papieżom np. zawdzięcza Euro- 
pa ocalenie przed zalewem turec- 
kim i zniszczeniem jej kultury, jak 
to stało się z krajami w północnej. 
Afryce czy na t. zw. dziś Bliskim 
Wschodzie. Papieże bowiem umieli 
zjednoczyć narody chrześcijańskie 
i złamać potęgę turecką, w czym 
Polska ma swoją najpiękniejszą 
kartę. o 

— Polsce jednak Kościół i pa- 
piestwo niczym się nie przysłuży. 
ły — powiedział p. Jan. 


— Zaraz zobaczymy — odrzekł 
ks. Rybka. — Otóż wiadomo, że do 
096 r. t. j do chwili przyjęcia 
chrześcijaństwa o Polsce niemal, 
że nic nie wiemy. Od tego jednak 
momentu zaczyna się historia, 
rozkwit i potęga Polski. Przez 
chrzest bowiem wchodzi Polska w 
wielką rodzinę narodów, chrześci- 
jańskich i zaczyna korzystać z do- 
brodziejstw kultury chrześcijan. 
skiej. Członkowie zakonów, które 
przybywają do Polski, uczą na- 
szych przodków nie tylko zasad 
wiary, ale i udoskonalonych spo- 
sobów gospodarki rolnej oraz naj. 
rozmaitszych rzemiosł, budują 
drogi i mosty, zakładają szkoły 
itd. A weźmy np. czasy rozbicia 
dzielnicowego. po śmierci Bolesła- 
wa Krzywoustego. Komu zawdzię- 
cza nasz naród, że zachował po. 
czucie jedności? — Kościołowi ka- 
tolickiemu. Władza bowiem koś- 
cielna, w podzielonym na księstwa 
Kraju, jest jedna. Liczne synody 
czyli zgromauzenia biskupów całej 
Polski, wydają wówczas nie tylko 
prawa kościelne ale i Świeckie, 
starając się zjednoczyć naród i 
bronić jedną warstwę przed uci. ` 
skiem drugiej. Np. uchwały syno- 
du z 1285 r. bronią Polskę przed 
zniemczeniem przez kolonistów na- 
piywających z Niemiec do wylud- 
nionego najazdami mongolskimi 
kraju. Wcześniejszy zaś, bo z 1180 
roku synod w Łęczycy pod karą 
klątwy zakazuje ucisku ludu wiej 
skiego, 


'chłodziły noce, a szlaki 


- zamknięte. 
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Zofia Skrzyńska-Topińska Wedrów kê Bowłowe 


Paweł z Tarsu pożegnał Piotra 
apostołą i opuściwszy nocą Jerozo- 
lime rozpoczął podróże swe po 
wszelakiej krainie, trzykrotnie je 
ponawiając. Szli z nim na zmianę 
Barnaba z Cypru, Tymoteusz, Łu- 
kasz z Antiochii, Marek, Svla i in. 
ni coraz nowi dla sprawv jednani. 

Przepłvwał wody i lady odwie- 
dzajac kilkakrotnie ziemie od 
wschodniego brzegu Śródziemne- 
go morza aż do najdalszych na za- 
chodnich jego krańcach brzegów. 

Wstawało rankiem słońce. ża- 
rzvłv się: i czerwieniłv zachody, 
drożne 
wciaż rozciągałv się przed nim, a 
nie kończvłv nigdy. 

Na odmianę nachodziłv go za- 
pał czvnu. to znów zniechęcenie i 
słabość osgarniały ducha, zwatnie- 
nie, czv ludzie są owych uciążli- 
wych zabiegów godni. 

Obrzvdłym hv} dannst wciąż 
»rnżacej od współbraci śmierci, 


„wstrętem ogarniała mvśl o udrę. 


czonvm żywocie i cieżkim każdy 
wysiłek ciała, jak i ducha. 

Szedł mimo przeszkód wciaż na- 
przód i dalei nie dochodził końca 
nowych podróżv i choć skołatane- 
mu sercu nie zawsze wvniki wysił- 
ków dobre dawałv nadzieje zaw- 
sze usuwał tamy ducha. 
SE z - EEN a, 
A późniei w 1655 r., kiedy woj- 
ska szwedzkie zaijęłv cały kraj, 
wówczas upadłego ducha narodu 
uratowała. garstka zakonników z 
Jasnej Góry przez bohaterską 
obronę świętego miejsca. Wresz- 
cie w dobie wielkiej niewoli, czy 
nawet podczas ostatniej wolny, 
ileż zawdzięcza Polska Kościołowi 
katolickiemu i jego -duchowień- 
stwu, gdv chodzi o utrzymanie du- 
cha narodu i walkę z wrogiem! 
Głos zaś papieży, nie skrępowany 
żadnvmi rachubami  politycznvch 
korzyści, rozbrzmiewał w naszej 
obronie samodzielnie wtedy. gdy 
usta polityków bvły przezornie 
A - jeszcze 
szvitali, przytułków, sierocińców, 
organizacji społecznych czy gospo- 
darczvch zawdzięcza swe powsta- 
nie katolickiemu duchowieństwu? 
Stad też nic dziwnego. że zwolen- 
nicy hitleryzmu w Polsce, wypo- 


wiadaja zawsze walkę przeds 
wszvstkim Kościołowi i ducho- 
wieństwu polskiemu. 

Po tych słowach, ks. Rvbka, 


„śpojrzawszy na zegarek, wstał i 


pożegnawszv wszvstkich, noszedł 
w strone kościoła św. Mikołaja na 
spowiedź dzieci szkolnych. 


ile szkół,- 


Szedł Kkamienistymi drogami, 
wędrował przez pagórki wzniesio- 
ne z przepalonej do czerwoności 
glinv i wydmy żałosne. 

Wstępował do wiosek i osiedli 
dażac ku ruchliwym miastom i 
większym skupowiskom ludzkim. 
Brnął w wyżłobionvch  koleinach 
ipo wvboistych bitvch gościń- 
cach, zbolałe stopy obute w wy- 
tarte sandałowe postoły o kamie- 
nie kalecząc. 

Dotvkało go zimno i żary. ogień 


z nieba rażacy, a nawet choć rza-. 


dziej bvwało i zawieje śnieżne. 
Wielokroć wichury zaciekały desz- 
czem., 

Nie bvło dlań dróg zbvt odle- 
głvch. Mijał ladv z koszturem niel. 
orzyvmim w dłoni, spotvkał ludzi © 
skórze czarnej, karwy białej i brą- 
zowej, rzesze poczciwe lub wrogie, 
serca nierówno biiące. 

Osgladał światło błyskawice i 
ciemności zwarte, zbite w ołów 
obłoki i niehoskłon jasny w sło- 
necznvch godzinach. 

Niczym stawałv sie tajemne po 
nocach ucieczki i dzikie pościel 
skrzywdzić go pragnacvch. Bvwa- 
ły zmierzchv kiedv unadał z trudu 
po dziennej gpniekocie, a gdy u 
schvłku nocy upalnej powiał nań 
wiatr rannv. ożvwczy, na nowo go 
do życia budzacy, szedł ku kra. 
jom wvznaczonvm, porywany ku 
losam nieznanvm. i 

Nastenowały dnie kiedv oczy 
jero bvły peme gorvezv, smutku i 
żaln, gdy cznł się samotnv wśród 
miliona wsnółbraci. a no zwatpie- 
niach i wahaniach bndziła sie po- 
nowna żarliwa chetliwość czvnu. 
Rwał sie do |lndzi i dzieł zaczę- 
tvch wynagradzaiac zezdwojonvm 
trudem czas daremnie stracony, 
lub nie dość użyty. 

Z promiennym obliczem i rado. 
gnvm zapałem  ciagnał znów do 
rzesz. Ze źrenicami wypełnionymi 
ogniem czvnu wracał w te same 
stronv raz wtóry i trzeci, gdvż na- 
wvk dó działania tkwił w nim po- 
nad wszvstko silniejszy, a uczu- 
wał w sobie niepokonane siły na 
wvpbrawv boże do bezorężnego pod. 
boju narodów. 


Szedł niejednokrotnie oblanv ża- 
rem ogarniającym wszvstek Świat. 
Ducha mocą wezbrany, świętą, 
rodną siłą niby winnica dojrzewa- 
jaca, niby gałęzie oliw owocem 
ciężarne, jako łany żrałej pszeni- 
cy rosnącej na pożytek ziemi, 
choć nieraz duszność pierś dławi. 
ła, gdy od żaru ziemia pękała. Wo- 


dy wysychały, trawy wypalone 


brązowiały, a złoża zbóż,śtały led- 
wie już żywe w owej pożodze, boć 
prosto ogień lał się z nieba, otula- 
jącego świat swą spieka, że nie 
ruszały się naonczas liście, ani 
ptak zaśpiewał. 


Gdy dostrzegał owoce trudu 
ogarniał go do nowej walki chwyt 
niedościgniony, rwał go uniesie- 
niem daleki zamiar. brał w posia- 
danie potężny dreszcz, bo czuł się 
wezwany do większych zadań, ni- 
żeli żywot sam. Bywało, że tłu- 
my zaczarowywał urokiem słów, 
że ciaeonieni prawdą brzęczacą w 
jego głosie uwierzyli mu. W wielu 
znów osiedlach ludzkich urasa. 
niem go witano, ciosami kamieni i 
cegieł na pożegnanie weń mierzo- 
no, bo niemało miał przeciwników 
niczym niezjednanych. Nic atoli 
nie zabiło w nim czynnego uczu- 
cia. Z niezłomnością zmierzał do 
celu swoich dzieł. Poznawał na po- 
stojach tryby żvwotów. obvczaje 
i ludzkie wierzenia. Obchodził co- 
raz nowe miasta i sadvby i jesz- 
cze więcej utrudzony wracał. 


Natura w krasie nadanej przez 
Stwórcę naiulubieńszą mu bvła, 
i patrząc dziękczynienia składał za 
sprawy pańskie. Radował się nie- 
biosom, wodom, słońcu, miesiaco- 
wi i gwiazdom świecącym nad 
ziemią uśpioną. 


Lśniły mu się w jasności sło. 
necznej pagórki oliwami rodzajny- 
mi i pszennvmi zagonami okryte, 
a odnoczywał w gajach liściastvch 
zamvkaiacvch ' horvzont, kedy 
wśród oliwników posilał się skrom- 
nymi zapasami, gdv strumienie 
żaru lały się z niebios w pełnię 
południa. Jadł chleb podnłonny i 
jeśli dokoła nie znalazł zródła, wo- 
dą ciepławą z worka z koziei skó. 
ry pragnienie sasił. Spożywał tłu- 
stość i słodkóść ziemi z korzeni 
leśnych do utrzymania sił. Wiele 
nocv spedzał pod drzewami palmo- 
wych gajów. 


Nasłuchiwał się w szmer mag- 
nolii, zaglądających w okna go- 
spód i wciąsgsał w siebie woń kiści 
bzowvch. Wkrótce znów mierzvł 
skaliste i górzyste strony, szedł 
poprzez bezdrzewne przestrzenie i 
szarą zgorzel pól, połacie bezlud- 
nych okręgów do gwarnvch miast, 
kędy go słuchać miały tłumy. 
Tam uczył mnóstwo wielkie roz- 
siewając słowo. Migały się przed 
oczyma 'Pawłowvmi obrazy, od- 
mieniali ludzie. Znał kogo krzepić 
słowem, kogo grromić, kędv z mi. 
łością krzywe prostować. (D.c.n.). 
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TYDZIEŃ BOZY 


Dzisiaj — 1 grudnia — Pierwsza niedziela adwentu 


EwoerrsqgefFla (św Łukasz, 21. 25-33) 


Onego czasu rzekł Jezns uc- 
hiom swoim: - 

— Będa znaki na słońcu i księ- 
życu i gwiazdach, a na ziemi ucis- 
nienie narodów od grozy szumu, 
od strachu i oczekiwania tuch rze. 
czu, które bedą mrzuchodzić na 
wszustek świat, albowiem moce 
niebieskie poruszone bedą. A tedy 
ujrzą Syna Człowieczego przucho- 
dząceao w obłoku z mocą wielką 
ż maiestatem. A to gdy sie dz'ać 
pocznie, poglądajcie, a pofdnieście 
głowy wasze, bo się przybliża od- 


kupienie wasze. 
I powiedział im podobieństwo: 
— Smpojrzyjcie na figę wra wszy- 
stkie drzewa, ady już z siebie 
owoc wypuszczaja, wiecie, że już 
blisko jest lato. Tak i wy, gdu uj- 


rzńcie, iż sie to bedzie działo; 


wiedzcie, że blisko jest królestwo 
Boże. Zanrawde, powiadam wam, 
że nie nrzeminie ten naród, aż sie 
wszustko smełni. Niebo i ziemia 
przeminą, ale słowa moje nie prze- 
miną. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY 


1.12. Pierwsen niedziela Adwentu. Dzi- 
ciejsza niedziela roznoczyna nowy rek ko- 
Ścielny, a jednocześnie nowy okres litur- 
giczny zwany Adwentem (po łacinie ozna- 
aza przyjście), Adwent jest okresem du- 
chowezo nrzyzotowania cię wiernych na 
przyjście Pańrkie. Jedne przyjście już sie 
odhvło: Chrvstus Pan zstanił ma siemię 
i Unkouał > dzieła zbawienia.  Drneie 
przyjście do dnsz naszych zależy od nas. 
Chrvstus Pan czeka na zaproszenie. Trza- 
gie ostatnie mrzyjście to ziawirnie się 
Chrystusa Pana na sąd mad ludzkościa. 
W $Świetle tych myśli żyjmy Adwehtem. 


2.12. PONIEDZIAŁEK. Święta Bibiana 
dziewica, ' Świetnie przygotowała się na 
adwent Pański; przyhrawszy się w wie- 
miec męczeński. Jest dzieckiem rodziny 
męczenników: ojciec, matka i jej siostra 
agineli za Chrystusa. Św. Bihiana poszła 
w ich śladv 2. 12. 363 r. W Rzymie w 
kościele pod jej wezwaniem spoczywają 
Świete iej szczątki wraz z ciałem jej mat- 
ki i siostry. 


3.12. WTOREK. Św. Franciszek Ksawery. 
jezuita wysłany przez Św. Jenacese 
Leyolę jako misjonarx, głosił skutecznie 
Ewanzolię w lndiach, Japonii i zmarł w 
drodze do Chin na wysepce Sancian. Czę- 
sto w wędrówkach misyjnych modlił się 
tymi słowy: „Boże daj mi tylko dusze“. 
Zmarł 2. 12. 1552 r. W dziesięć lat po 


Smierci został kanonizewany. ` 


„12. ŚRODA. Św. Piotr Chryzeleg bi- 
sknp i doktór Kościoła należy do najwy- 
hitniejszych kaznodziejów Kościoła św., 
stąd jego przydomek złotomówny (chry- 
żologos). Od niego pochodzi znamienne 
ostrzeżenie: „Kto a diabem Żartuje, nie 
może cię cieszyć z Chrystusem“. Umarł 
jako biskup Rawenny w roku 450. 


5. 12. CZWARTEK. Dzisiejsza msza Św. z 
niedzieli żywo przypomina nam koniecz- 
ność duchowego przygotowania się na 
przyjście Chdystusa Pana. Św. Paweł w 
lekcji mszy Św. daję nam w tym celu 
praktyczną wskazówkę: „Odrzućmy tedy 
nczynki ciemności, a  obleczmy się w 
zbroję światłości“. 

6.12. PIĄTEK. Św. Mikołaj biskup z 

' Miry byl głośnym cudotwórcą i jałmnżni- 

kiem, wspierajxcym wdowy i sieroty ra- 

dą i groszem ofiarnym. Brał również 
udział w soborze nicejskim, który potępił 
błędy Ariusxa, występnjącege przeciw bé 


Ja 


/ 2, 12.1783. 


stwu Chrvstusa Pana. Św. Mikołaj zmarł 
6. 12. 350-r., grób jego znajduje się w 
Bari. 


7.12. SOROTA. Św. Amhbraży biskup i do- 
któr Kościoła. Dziś ohchnadzimy rocznicę 
sakry biskupiej tego wielkiego Oica Ko- 
Sciola. meża nienstraszomesń i Żarliwege 
kaznodziei, któremu zawdzięczamy na- 
wrócenie Św. Augustyna. Św. Amhroży 
jest szczezólnym czcicielem Matki Najśw. 
i dziewictwa. którego stał się niezrówna- 
uym piewcą. Umarł 4.4. 307 r., pochowa- 
ny w katedrze mediolańskiej. 


Kalandarzyk słoneczny 


1. 12. Wschód słońca 2.21 
Zachód 15.28 
7. 12. Wschód ełońca 7.30 
Zachód 15.25 


Pierwsza kwadra księżyca dnia 3. 12. 4 
godz. 8.28. 


Przysłowia ludowe 


Jest to prawda stara, po mrozie Barbara. 

W dzień Barbary patrz pogody, takież 
będą same gody. 

Św. Barbara pe lodzie, Boża Narodženie 
po wodzie. 


Kalendarzyk historyczny 


na Zamek z 
prawa 


„Czarna procesja'* 

memoriąłem do króla w sprawie 
miejskiego. 

3. 12. 1830. Sypanie szańców w Warszawio. 

6: 12. 1898. Maria Skłodowska . Curie ed- 

krywa rad. 


7.12.1655. Konfiskata- majątków” szlachty, 
która nie przybyła do Warszawy na we- 
zwanie Karola Gustawa podczas „potopu 
szwedzkiego. l 


-= — m ne nia 


MIŁOŚĆ BLIŹNIEGO — 
to największa cnota — 
milsza nad skarby, 
cenniejsza od złota!... 


Tem o niebie , 
marzyć może, 
kto na ziemi 
wwa w POKORZE!... 
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- Z życia katolickiego 

ZNAMIENNY GŁOS OJCA CHRZEŚCI- 
JAŃSTWA. 

Ojciec Św. Pins XII wystesował edręczny 
list do redaktora Katolickiego przegląda 
tygodniowego „Amerika“, oewracając weń 
uwage na wielką rolę prasy katolickiej. 
Wspomniał i o bolączkach przeróżnych ży- 
cia paber a więc i e wyzysku goapae- 
darczym, dodając, że: „Uniemożliwia on re- 
botnikowi zdohycie przyzwoitego mieszka- 
mia dla rodziny,* uniemożliwia dorastanie 
dzieci w radosnym 
oraz ich wykształcenie. Wskutek wyzysku 
robołnik nie jest w możności zabezpieczyć 
na wypadek 


zdrowym, otoczeniu. 


się na przyszłość, zwłaszcza 
choroby, ubóstwa i starości“. 


SPODZIEWANI NOWI KARDYNAŁO- 
WIE. 

Dochedzą AWZ YE wiadomości z Wa- 
tykanu, że w tym jeszcze roku miałby się 
odbyć mowy Konsystorz papieski, czyli zgre- 
madzenie kardynałów pod przewodnictwem 
papieża, na którym papież mianowałby. no- 
wych kardynałów, na miejsce tych, pa | 
ostatnio pomarli. 


OJCIEC ŚW. O PRACY WŚRÓD RO- 
BOTNIKÓW. . j 

Papież Pius X1] wystosował list de arcyb. 
Paryża kard. Suhard, zachęcając w 
duchowieństwo do wydatnej pracy duszpa- 
sterskiej nad robotnikami. Czasy bowiem 
ehecne wskazują na wielką rolę i znaczenie 
tej opieki . nad warstwą pracującą. a hasła 
poszanowania pracy. jakie Kościół Chrystu- 
sowy ed pierwszych wieków głosił, opieki 


tej zawsze się domagają. 

ZA PRZYKŁADEM BENEDYKTA XV! 

Papież Benedykt XV wykazał w czasie 
ubiegłej wojny Światowej wielką troskę o 
los jeńców wojennych. uwięzionych i e po- 
moc dla rodzin, poszukujących swych bli- 
skich. Otóż obecnie panujący Ojciec św. 
Pins XII naśladował tę samarytańską po- 
moc dawnego papieża. Np. od 1939 roku 
papieska Pomoc Wojenna wysyłała przez 
radio watykańskie rocznie ponad milion 
ogłoszeń do rodzin jeńców wojennych. I re- 


dziny polskie z taj pemocy informacyjnej 
korzystały. R 
UNIWERSYTET W BEJRUCIE. 
Uniwersytet bejrucki w Syrii (miasta 


Bejrut leży n stóp gór Libanu, przed woj- 
ną liczyło 162 mieszkańców) stał 
przed wojną na wysokim poziomie, a był 
prowadzony przez Ojców Jezuitów. Ostat- 
nia wojna przerwała pracę naukową uczel- 
ai. Pracę tę jednak zdołano już wznowić, 
rozszerzając nadto zakres studiów. Werro- - 
sła i liczbu słuchaczy uniwedsytotu. Więk- 
szość z nich — to mahometanie. Najwięk- 


tysiące 


szą popularnością n studentów cieszy się 
studium energii atomowej, ostatnio wpro- 
wadzone przez władze uniwersyteckie. 
Uczelnia cieszy się opieką głowy państwa 


Libanu, prezydenta Bechara el Khary, da- 


, waegu swego wychowanka 
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Z żucia 
maszej Fiłecervf8 


GRABKOWO. 


W miedzielę, dnia 17 nbm. w parafii na- 
szej odbył się zlot młodzieży żeńskiej i 
męskiej, zorganizowany przez ks. probosz- 
oza, na cześć Św. Stanisława Kostki. Patro- 
na młodzieży. Hasłem zlotu było: „Tak nam 
dopomóż Bós*'. Zlot zgromadził młodzież 
od lat catornactu. w liczbie 573 uezcstni- 
ków. ; 

Program zjazdu ebjęty 
Akademii, składającej się z piętnastn punk- 
tów, zawierających Śpiewy chóralne, refe- 


był programem 


rat. rezolucje i deklamacje. 

Na wstępie powitał młodzież ks. pro- 
boszcz J. Orzełowski, kierując slowa Św. 
Stanisława do młodzieży, że „do wyższych 
rzeczy“ jest stworzona. przez cechniącą w 
młodości radość, i pragnienie szczęścia; na- 
stępnie ks. prohoszcz powierzył przewodni: 
ctwo druchnie Marii Kaniewskiej. 

Po edŚpiewaniu hymnu: .My chcemy Bo- 
ga“, wykonanego przez chór kościelny pod- 
niosłą deklamację wygłosiła druchna Kry- 
styna Kaniewska, p.t. „Czy ty wiesz o tym“ 
młodzieży, że jesteś siłą nowego Życia, na- 
dzioją Kościoła i Ojczyzny, póki serce wier- 
ne bije w twym tonie? 


KONGRES MARIAŃSKI W KOLUMBII. 


W Kolumhii. jednej » republik Ameryki 
Południowej (Kolumbia zwała się dawniej 
Nową Granada), odbył sid w lipen tego re- 
mariański, w stolicy krajn — 
kolumbijska ma Matkę 


Ojciee, Św. 


ku kongres 
Bogota. Republika 
Bożą Szkaplerzną za patronkę. 
przesłał za pośrednictwem radia pozdrowie- 
nie i błogosławieństwo. Wspaniala tę nro- 
ozystość, która zgromadziła w stolicy po- 
kaźną liczhę uczestników, zakończyła wspa- 
miała i wzruszająca procesja nocna czter- 
dziestu tysięcy mężczyzn. —Znamienne jest 
oświadczenie prezydenta państwa. Obejmu- 
jąc w sierpnin bieżącego roku najwyżezą 
godność w kraju, oświadczył, że rząd bę- 
dzie się opierał w swej pracy na zasadach 
społecznych chrześcijańskich, podanych w 


'encyklikach papieży społeczników. 


STULECIE FRANCISZKAŃSKIEJ PRA- 
CY MISYJNEJ. 


Ojcowie Franciszkanie zaczęli przed stu 
Jaty swą misyjną działalność w Palestynie. 
Wielu Żydów, mieszkańców Palestyny, ży- 
wo interesuje się religią katolicką. I dla 
sich to wydają misjonarze  franciszkańscy 
«giążki religijne w języku żydowskim. Zo- 
stał jnż wydany katechizm, a życiorys Św. 
Franciszka z Asyżu jest w przygotowaniu. 


W. ŚLAD ŚW. MATKI CABRINI! 


Mówi się jnż o nowej kandydatce uu 
świętą. Jest nią obywatelka amerykańska— 
młoda Indianka Kateri Tekawitha. Spodzie- 
wany jest procea beatyfikacyjny tej świąto- 
_ bliwej 
skim 


postaci ua kentynoncie .amerykań 


Według FEwomqgeli św. Eks zæ (21, 25-33) 
| Bedą znaki na niebie, ziemi i słońcu ` 

i rrzvidzie Syn Boży, nicsąc Odkunienie, 

i ś'iat sjię pr yblży do istnienia końca. 

i Król stwo B'że stanie się w przestrzeniach, 


Człowiek ‚który spełnia Boże Przyksz' nia. 
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bedz'e wyhawiony żyć w szczęściu na wieki; 
ten którv się z”parł Frawdv Two'ej Panie, 

p tenion zostanie straceny do riekieł. 

O Tv. ttóry rzą 'z'sz całym tym Wszechświatem, 
coś Męka N-iświętszą odkunił nas samych, 
popr e7 us»ystkie, wieki, dnie godziny i lata, 
P nie my grzeszni, Ciebie Boga wołamy. 


WRP EALEN N RLS s 0 — 


Puoktem kulminacyjnym programu był 


„odczyt druchny H. Frackiewiczówny pit. 


„Żywot Św. Stanisława Kostki“.  Umiejęt- 
ność wykazania przewodnich cnót i walo- 
rów charakteru $w. Patrona, spowodowała 
n wazystkich głębokie przejęcie się wzorem 
Świętego. 

Jako wyraz tego wezucia się, młodzież po 
przeprowadzonej dyskusji uchwaliła nastę- 
pujące rezolucje: 

1. Na cześć Św. Stanisława Kostki, wszy- 
scy w najbliższą sobotę odhędziemy spo- 
wiedź, a w niedzielę wspólną Komunię św. 

2. Wszystka młodzież wstąpi do Kółek 
Różańcowych. 

3. W obcowaniu, mowie i zabawie, prze- 
strzezać będziemy czystości obyczajów. 

4. Bohatersko i odważnie przestrzegać 
się będziemy wzajemnie w towarzystwach, 
o obecności Bożej wśród nas. 

5. Szanować będziemy rodziców. 

6. Pamiętać będziemy o edbudowic du- 
cha młodzieży. : 

7. Wzajemnie 
ny przed pijaństwem. ` 

8. Chodzenie do Kościoła będzie dla nas 
odpoczynkiem ciała i-ducha. 

9, Zbudujemy własną” salę parafialna. 
jako, pomnik na eześć św. Stanisława i pom- 
nik naszej.młodości. Wydatki na wódkę za- 
bawy i papierosy — to pierwsze składki i 
cegiełki, zwożray kamienie, a przy budowie 


przestrzegać się bedzie- 


rozdziclimy prace pomocnieze. 

10. Urządzimy dwa przedstawieniu ua 
Boże Narodzenie, na budowę Sali-Pomnika. 

11. Wybicrzemy Komitet Młodzieżowy do 
budowy sali. 

12. Hasłem łączności ułodzieżowej niech 
będzie: „Tak nam dopomóż Bóg“, a wszy- 


stkie zgłoszone  rezolucje miech będą po 
wspólnej Komunii św. przypomniane, a 
wszyscy powtórzą: „Tak nam dopomóż 
Bóg“. ; 


13. Następny alot ogólny na opłatku 
Bożego Narodzenia. 

Oto wyraz uczuć na czość św. Stanislawa 
Kostki. które ujawniły się jako fundament 
do odbudowy ducha maszej młodzieży poru 
fialnej. Tia 

Dalszy pregrawm wypołaiły UJwk|urmacja v 


„Bór 


ANWICZ  j 


młodości i inłodzieży, pełne ducha bożego 
i patriotyzmu. Ostatnią deklamację wzbi- 
dzającą entuzjazm i nastrój młodzieży, wy- 
głosiła druchna H. Frąckiewiczówna p.t. 
„My — Młody Huf“, — której trość z wy- 
jętych kilku wierszy brzmi: 
„Przyszłości znak dzierzymy mocno w dlo-. 
| niach. 
My—Młody Huf,—slużyiny Polsce wiernie— 
Niech serca wasze w rytm przyszłości biją. 
A nowe moce w nas, niech Żyją, niech żyją: 
Na zakończenie ks. proboszcz podzięka- 
wał wszystkiej młodzieży, za nadspodziewa- 
ne liczne uczestnictwo i uczczenie Św. Sta- 


nisława, Patrona Młodzieży. 


„Idźcie — powiedział ks. proboszcz—Ko- 
chana Młodzieży z tej Akademii tą drog1. 
którą szedł święty Wasz Wzór i Patron św. 
Stanisław Kostka, pamiętając, że parafia, 
Świątynia, wiara — to Wasz ząkon, ten seu 
w którym udoskonalał się nasz Święty mlo- 
dzian Stanisław Kostka“. 

Przed rozejściem się wszysey odśpiewali 
stojąc na baczność: „Boże coś Polskę“, Żez- 
nając się hasłem: .Tak nam dopomóż 
Bóg". ; | 

Atrakcją na Akademii był 10-lctyi Tolus 


F. — harmonista, który wykonał hymn: 


„My chcemy Boga“ i „Boże coś Polskę“ -—— 


stając się symbolem, że od młodości win- 
nismy ćwiczyć się w pracy osobistej, by 
echo naszego Życia rozbrzmiewało dla wazy: 
stkich. 

Gdy powyższą cześć okazaną Św. Stanisła- 
wowi, podajemy publicznie, nie mamy zi:- 
miaru przechwalać się na własne konio. 
Nie pragnie tego nasz. Kochany Duszpa: 
sterz; ale my młodzież parafii Grabkowuv, 
pragniemy zobowiązać się publicznie do wy- 


konania i kontynuowania powziętych rezo- 


lucyj. 

Pragniemy obudzić dążność młodzieży 
diecezjalnej i wszech-polskiej do odbudowy 
ducha, wymiatając wszelką nieczystość, u 
kuwając gruzy ruiny moralacj. 

Pragniemy wyczuć moc tkwiącą we wszy- 
stkiej młodzieży, byśmy waparci o nią, wy- 
trwać mogli w dalszych dążeniach pracy. 
nad odhudewą ducha- „Tak nam dopomóż 
druskna — Maria Kanioweka. 
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Dla naszych dzieci 


Kiedy św. Mikołaj zjechał na 
srebrzyste] chmurze z nieba — na 
ziemi nie było zbvt pięknie. Padał 
gruby śnieg, a wiatr roznosił go w 
tumanach. Ale św. Mikołaj wiatru 
sie nie bał ani zimna, tvlko otu- 
liwszy się mocniej kożuszkiem, 
podażył ku ovodal stojącemu dom. 
kowi, o złocistych od światła szy- 

bach. 

W domku tym mieszkało trzech 
chłopców: Stach, Ludek i Franek. 
Bvli to wielcy urwisze, o czvm 
świety wiedział dobrze, bo przecież 
patrzał na nich często z nieba. Ale 
chłovaczyska te, mimo wielkiej 
psotności, posiadałv słoneczne ser- 
duszka. Oto Ludek przez całą zi- 
mę svbał ptaszkom okruchv. A 
Franek nosił do pobliskiego boru. 
brnąc w śniegu po pas, sarnom i 
zajacom siano. Stach niejednego 
psa wioskoweso obronił od napa. 
stliwości innych chłopców. 

— Cóż im tedy dać — mvślał 
święty — cóż im — podsunął się 
do okna i zajrzał do środka. 

Chłopcy siedzieli przv stole. Je- 
den czytał, dwaj misali. W tym 
Franek tracił Ludka, co ten od- 
dał mu w tej chwili. Ale przewnó- 
cil przy tym atrament, którv za. 
lał zeszyt Stacha. Wobec takiego 
zdarzenia, chłopcy za chwile tłukli 
się w najlepsze. W powietrzu po- 
czeły fruwać książki, zeszyty, 
ołówki. — 

— Co to za dzieci, co to za dzieci, 
Boże, zmiłuj się — szeptał święty 
— nie, nie dam in nic, nie dam 


Zofia Andrzejkowicz-Jastrzębska. 


UAD BOŻY 


nic! — I podreptał dalej. 
gdzie mieszkała ośmioletnia Ha- 
neczka. 

Dziewczvnka spała już. Właśnie 
Śniło jej się, że miała w swvch 
rączkach prześliczną lalkę. Cieszy. 
ła się we śnie ogromnie, wrzvci- 
skajac ja gorąco do serduszka. 
Ale oto budzi sie nagle. Co to? 
Raczki trzymaja . lale naprawdę. 
Haneczka przytula ja do swej bu- 
zi, szczęśliwa i zasypia znów. 


guwietu Mikola? 


Raz w roku s 

o iednej porze, 
przychodzi 

Mikołaj święty, 
przynosząc 

z sohą w worże 
dla dzieci 

liczne prezenty! 
Tu — wręczy i 

pyare trzewików, 
tam — sukieneczke 

„znów cudną, 
a zamiast 

słodkich pierników 
(o które i w niebie 

dziś trudno!) 
gdzieś rozda 

pilnym i zuchom 
ciekawe, 
| szkolne książeczki; 
tylko złum 

i leniuchom, 
nie szczedzi 

„twardej rózżeczki!.., 

- Staw. 
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Kerzužż mna die Moeda bogs 


Czasy to dawne, które z odle. 
głości dziesięciu -wieków przedsta- 
wiają się bardzo nikle i niepewnie. 
To też trzeba użyć szkieł nie- 
zmiernie precyzyjnych, by stwo. 
rzyć chociażby ogólne pojęcie o 
całości ówczesnego życia. Zazdros- 
na historia z niechęcią odkrywa 
nam zasłonę pradziejów. Raczej 
pomocna nam jest tradycja, będą- 
ca właściwą historią ludów pier- 
wotnych i stanowiąca łącznik po- 
między starymi i nowymi dzieja- 
mi. Dziś trudno toczyć spory, któ. 
ry z uczonych ma rację, opisując 
takie lub inne obyczaje, czy kulty 
pogańskie. I może dlatego właśnie 
owe czasy mają taki czar niepo- 
jety, że poprzez niezbite prawdy 
przewija się stale zaklęta nić ba- 
śni, a człowiek nie jest w stanie 
odedrzeć rzeczywistości » uroku 


mitów i legend. Taka już jest na- 
tura ludzka, że pociąga ją wszyst- 
ko, co przysłonięte jest mełą ta- 
jemniczości, co nie ma realnvch, 
sprecyzowanych kształtów. Wie- 
rzenia i kulty naszvch praojców 
stanowią zawsze ciekawy problem 
dla historyków, którzy niestety 
zmuszeni są nieraz opierać się na 
bardzo prostych hipotezach. Dziś 
wiemy, że mitologia folska nie po- 
wstała samorzutnie, jest ona jedy- 
nie krótkim odcinkiem najdłuższej 
linii rozwojowej, biorącej moczą. 
tek w zaraniu szczepu aryjskiego 
i która w ciągu wieków przeszła 
przez cały szereg zmian i przeró- 
bek. 

Słoneczny Dadźbóg i ognisty 
Swarożyc kroczą zwycięsko na 
czele pantheonu polskiego. Dadź- 
bóg — nazwa miękka i dobrotliwa 


a. 


Tam, 
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Św. Mikofej i dzieci 


Tam, w tym marożnym domu 
mieszka Marek. Przez cały rok, 


„wytrwale prosi? nrzv pacięrzu wie- 


czornym św. Mikołaja o łyżwy. 
Święty mu 'je teraz przvniógsł. 
Przewiesił je cichutko przez po- 
ręcz łóżka. Co to będzie za radość 
gdy Marek rano oczv otworzy. 

A teraz do tej maluchnej izdeb. 
ki, gdzie ze swa matuchną miesz- 
ka Krysia. Św. Mikołaj długo przy- 
patrywał się śniacej dziewczynce. 
Twarzyczka jej była słodka, a zło- 
ciste włoski rozsypały się wokół 
główki, jak promvki. O, tak, tę 
Krysie Świety znał dobrze. Ona 
to. jak tylko mogła, wyręczała 
matuchnę w pracy. Umiała też już 
zapracować na kawałek chleba — 
nauczvła się robić sztuczne kwiat. 
ki. Biegła z niemi często na targ, 
wracając potem z grosikami w 
garści. Tak to, tak — wyciąga 
Święty z kobiałki różne smakoły- 
ki — a to karmelki, a to jabłusz- 
ko, pierniczki, czekoladę — do 
pończoszek, do bucików, naści, 
Krvsiu, naści! | 

Do Antka, którego ojciec był 
rzeżnikiem, nie można się bvło ina- 
czej dostać, jak tylko przez dziur. 
kę od klucza. Tak wszystko bvło 
wvzamykane. Cóż to za leniuch 
bvł z tego chłopca! Uczyć się nie 
chciał wcale, Mamusia nieraz na 
niego płakała. Wędruje za to teraz 
pod jego poduszką ogromna rózga. 
Napewno Antek niewesołą rano bę- 
dzie miał minę.— 

Tak to sobie chodził po świecie 


odrazy pozwala nam domyślać się 


ukrywania za sobą bóstwa, które 
darzy, jest dobre i hojne — to ży. . 
ciodajne słońce. Swarożyc nato- 

miast zawiera swarliwe dźwięki — 
to z pewnością kłótliwy,, gwałtow- 
ny i niszczycielski płomień. Słońce 
i ogień to podstawa słowiańskiego 
kultu przyrody. Owczesna Polska 
to kraina nieprzeniknionych gąsz- 
czów leśnych, gdzie wszechwładnie 
rozpanoszyły. się wodnistość i 
mrok, to też światło i ciepło sta 
nowiły dla polanina tak niezbędny 
czynnik w życiu, że słusznie do- 
czekały się one wyniesienia ich na 
stanowisko bogów. I odtąd dumnie 
królują nad całą pleiadą pomniej- 
szych bożków. Nazw tych ostat- 
nich dzisiaj nie znamy, wiemy jed- 
nak napewno, "że ożywiano nimi 
gaje i łąki, strumyki i drzewa. 
Każda okoliczność wymagała prze- 
cież opieki bóstwa i człowiek chę- 


tnie składał im część swoich łu- 


pów, żądając wzamian wsparcia i 
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Święty fRiikośaj 


W ów dzień, nim wieczór Się poca- 
[nie 

(w paciorku Go tylko zawołaj!) 

z darami do nas rokrocznie 

przychodzi święty Mikołaj! 

Wesoło wtedy w izdebce, 

gdy cudne daje prezenty, 

a każde z dzieci w głos woła: 

...0, jakiż dobry ten Święty!!! 

A Święty, patrząc z ukosa 

na rozbawioną dzieciarnię 


gromadka wokół się garnie) 

— powiada: 

..„„Ach, wierzcie słowu: 

za rok znów będę na świecie! 
Wtedy odwiedzę was znowu, 

o ile... grzeczne będziecie!"... 

To mówiąc, znika za progiem! 

a dziatwa (choć skarć ją i potaj!) 
wspomnieniem żyje wciąż błogim 
1 czeka, 

aż przyjdzie... Mikołaj!!!... 


(jako ta jasnowłosa | Sław: 

M |. ZEE ZK AO EZ S CA 
= Święty Mikołej, obdarowując dzie- 3 

ci odpowiednio do ich postępków. Znamienne i 

Wzdychał i martwił się, gdy przy- zestawienie 


choaził do złych, ale zaraz się u- 
śmiechał mysiąc, że się poprawią i 
na przyszły rok ni jednej z sobą 
rózgi nie przywiezie z nieba na 
ziemię. 

Dniało już, kiedy Święty z próż- 
ną kobiałką i pustym workiem za- 
bierał się z powrotem do nieba. 
Spracowany był setnie. Przecho- 
dząc zaś koło tego domku przy 
drodze, gdzie to mieszkało trzech 
urwiszów: Franek, Ludek i Stach, 
przystanął na chwilę, namyślając 
Się nad czymś. 

— Urwisze, bo urwisze, ale że 
serduszka mają dobre — niech 
tam. — 


I dobry Święty uniósł worek do 
góry i co tam jeszcze było na dnie, 
wysypał przez okno, a potem od. 
szedł cichutko. — E. Drz. 


a WE NE 


opieki. Ci mniejsi bogow 
-dnak traktowani dość lekko, w ra- 
zie niewysłuchania najmniejszej 
prośby, biedny bożek zostawał 
zwymyślany, zdetronizowany i 
szybko zamieniony na innego, bar- 
dziej narazie pomocnego. A zatym 
była to dobrze pomyślana tranzak- 
cja handlowa — wzamian za ofia. 
ry człowiek kategorycznie żądał 
zapłaty. Nie były to pojęcia ety- 
czne stojące na wysokim poziomie, 
ale człowiek ówczesny to człowiek 
mięśni, który na skomplikowane 
zagadnienia: duszy niewiele pozo- 
stawia miejsca, pojęcia transce- 
dentne nie istnieją dlań poprostu. 
Dziki i dziecięcy zarazem nie 
przeżywał religii głęboko, ograni. 
czając swoją cześć dla bogów do 
licznych świąt i obchodów, w cza- 
sie których chętnie dzielił się z 
nimi swoim dostatkiem i weselem. 
Dzisiejszy kalendarz  chrześcijań. 
ski przekazał nam niejako więk- 
szość tych kultów pogańskich, 


ie byli je. 


Przed  dziewięćdziesięciu laty wyruszyli 
s Ameryki misjonarze przeznaczeni do pra- 
cy misyjnej wsród pogan, zamieszkujących 
wyspę bikini. Z posród dziesięciu tysięcy 
mieszkanców wyspy zdołali pozyskać dla 
Chrystusa osiem tysięcy. — W bieżącym 
roku wypiynęły z Ameryki okręty, kierują- 
ce się również w kierunku tej wyspy. Ale 
nie wiozły one już misjonarzy, jak dąwniej, 
— tylko... bombę atomową, z którą robio- 
no własnie doswiadczenia. Jedna z gazet 
szwajcarskich łGazette de Lausanne), czy- 
niąc zestawienie tych dwóch wypraw okrę- 
towych, dodaje: „Sumienie chrześcijańskie 
Ameryki poruszone jest zestawieniem tych 


dwóch rekordów, zdobył ich kraj, 


rekordu misyjnego na ziemi pogan i rekor- 


jakie 
du ostatniego z najpotężniejszą bombą. 
Czy eały dramat 
tym dnaliżmie (t. zn. dwoistości — przyp. 
redakcji) polega? 


naszej cywilizacji nie na 


opartych oczywiście na innej pod- 
stawie i w zmienionej formie. W 
samym jednak charakterze i w 
czasie odnajdujemy moc analogij. 
I tak oto nasze Zielone Świącki 
można porównać z powitaniem la- 
ta, kiedy należało odpowiednio 
uczcić obudzone na nowo życiodaj. 
ne siły. Dalej znów cześć dla św. 
Jana Chrzciciela łączy się ze świę- 
tem słonca — palono wówczas 
przeróżne ognie, kreślono płomien- 
ne koła. W gołodrzewnych, załza- 
wionych Zaduszkach odnajdujemy 
echo, chociaż w bardzo zmienionej 
formie, obchodów jesiennych po- 
święconych bogom urodzajów oraz 
zmarłym  przodkąm. Pierwotna 
wiara opiera się na trzech zasad- 
niczych podstawach: kulcie sił 
nadprzyrodzonych, kulcie sił przy- 
rody i kulcie duchów zmarłych 
przodków. Chcąc dać wyraz czci i 
pamięci o ojcach, żyjący obcho- 
dzili kilka razy do roku święta 
amarłych, w czasie których część 
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W SŁOWACJI 


władze policyjne aresztowały obywatela nie- 
członka oddziału SS — 


sumieniu prze- 


mieckiego bylego 
Plackingera, który mą na 
szło 300 ofiar pogrzebanych w nowodkry- 
tym masowym probie, w którym znaleziono 
m. in. zwłoki kobiety trzymającej w obję- 
ciach kilkumiesięczne dziecko. 


W ANGLII 


w łonie Partii Pracy 73 członków tej par- 
tii wypowiedziało się zdecydowanie prze- 
ciwko polityce zagranicznej ministra Bevi- 
na zarzucając jej zbytnią „uległość wobec 
Stanów Zjednoczonych i wytwarzanie nie- 


bezpieczeństwa powikłań  międzynarode- 
wych. Osobista iuterwencja premiera Attleo, 
która zdążała do złagodzenia wniosków gre- 
woltowanych członków partii i posłów mie 
odniosła skutku. Gdyby wniesiona przez 
posłów poprawka została przyjęta, wówczas 
rząd W. Brytanii byłby się musiał podać do 
dymisji. Wydarzenie to wzbudziło ollb>rzy- 
mie zainteresowanie w całym swiecie poli- 
tycznym. Burza jednak została zażegnana w 
ten sposób, że w czasie glosowania nad 
wnioskiem niezadowoleni posłowie wstrzy- 
dal się od głosbwania, twierdząc, że nie 
chcą obecnemu rządowi stwarzać mowych 


trudności. 


NA POSIEDZENIU 


Komisji Ekonomicznej ONZ delegat Cze- 
chosłowacji oswiadczył, że pomoc dla jege 
państwa jest niezbędna. 


T 
Dias 


jadła i napoju przeznaczano dla 
nich. W tych obrzędach najlepiej 
wyraża się owczesny pogląd na ży- 
cie pozagrobowe.  ULziowiek- po 
śmierci oadzuwał te same potrze- 
by, co i za życia. Nie skąpiono mu 
więc pożywienia ni ciepia. Oprócz 
jeanax cnęci dogodzenia duchom, 
przebija w tych staraniach nutka 
egoistyczna. Polanin prowadził ży- 
cie osiadłe, trudniąc się rolni- 
ctwem, pasterstwem, - pszczelar. , 
stwem itp. Chcąc sobie zapewnić 
pomyślną gospodarkę, ustrzec by- 
dło od choroby, czy też wogóle za- 
bezpieczyć się przed jakąkolwiek 
szkodą, musiał człowiek zjednywać 
pomoc sił wyższych. Wierzono głę- 
boko, że dusze zmarłych członków 
rodu krążą koło swojego dawne- 
go domostwa, opiekując się nim. 
Należało więc dogadzać im, by nie 
urazić niczym i uzyskać ich przy- 
chylność. 


(o. C, ki), 
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MINISTER LAUSZMAN 


czechosłowacki minister przemysle w czasie 
swego pobytu w Polsce oświadczył, że bez 
siinej i miepedległej Polski nie może być 
silnej i niepodległej Czechosłowacji. Swą 
Świetną przyszłość Czechesłowacja. widzi w 
potężnej Polsce. Oba narody znalazły obeu- 
ie wspólny język i to daje nadzieję na po- 
myślny rozwój obn narodów. Czechosłowa- 


cji potrzebny jest węgiel polski, wzamian 


czego Czechesłowacja przyczyni się do od- 


vaudowy Polski dostarczając maszyny i po- 
l;zebne narzędzia. 
Z PORTU W NOWYM JORKU 


wyruszył pierwszy transport repatriantów 


polskich z Meksyku i Kanady. Repatrianci. 


byli żegnani przez ministra Rzymowskiego, 
który oswiadczył: „Jakkolwiek, wielu z was 
nie znajdzie swych domów, gdyż wojna za- 
mlieniła je na gruzy, to jednak wszyscy 
znajdziecie pracę w ojczyźnie”. 

Repatrianei składają się przeważnie z by: 
łych wojskowych pracujących w ekresie 
wojny w Kanadzie lub też z obozu w Mek- 
syku, gdzie byli zatrzymani po opuszczeniu 
Polski Związek Radziecki i 
Jran. ' 


drogą przez 


W DAMASZKU 
doszie de masewej demonstrancji studen- 
tów w związku z wprowadzeniem nowego 


— 
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Paomi:otuj © Jassej Górze. 


Wieixui uczony amerykański 
prol. Carrel 
powiedział, że modlitwa jest z nauko: 
wego punktu widzenia tak człowie- 
kowi potczebna du istnienia, jak 

ch.eb, sen i powietrze ao Ży.ia, 
Jestesmy nieazczęsliwi, bo się nie Mo- 
dumy, albo żie się modlimy. 


Pos ©LUNMIUY: 41 
JAK DOBRZE SIĘ MODLIĆ 
K., Piua 
JAK ZAWSZE SIĘ MODLIĆ 
R, t lus 


Cena wraz z przesyłką 75 zł. Przy zamó- 
wieniu Gd 10 szt 10% zniżki, 


Zamówienia: Wars<awa 12. Skrz. 40. 
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SERCA 


KALENDARZ 


ŁAD 


BOŻY 


programu naaki, W wyaika staró zgiuął je- 
den student, kilku studentów i 25 peli- 
cjaatów oduiosłe poważniejsze ebrażeniu. 


SPRAWA FRITSCHEGO 


umiewimnionege przez Trybunał w Nerym 
przed 


herdze ma być zakończona jeszcze 


upływem roku bieżącego. Fritsche stanie 
obecnie przed Trybunalem * denazyfikacyj- 
nym. Paapen ma stanąć przed tym trybn- 


nalen w początku lutego przyszłego roku. 


AKCJA WYSIEDLANIA 


miomców z województwa olsztyńskiego mu 
obecnie charakter stały i potrwa aż do wy- 


siedlenia wszystkich niemców z wojewódz- 


twa. Wysiedlanie do Rzeszy odbywa się przy 


pomocy pociągu wahkadłowego złożonego z 
55 wagonów, który raz w tygodniu zabiera 
z poszczególnych powiatów województwa 
repatriantów niemieckich. Dotychczas ode- 
szły 3 transparty, zawierające około 5.000 
Niemców. 

W PALESTYNIE 


trwają utalo, prawie codzienne zamachy ter- 
rorystyczne dokonywane przez Żydów na 


wladze i urzędy angielskie. Zzmachy są do- 
STEREM OEA T ZO 


ilustrowany 


f ALENDARZ - 
| INFORMATOR 


„Hasła Ogrudniczo = Roiniczegu" 
NA ROK 1947 


Cieszący się o.romnym uen»niem i popu- 
larnostią wśród caiego polskiego społe- 
czenstwa — taai — wygodny i pożyteczny 
ten KALENDARZ INFOxKMATOR pr.yno- 
si w nowym wy aniu bogato iiustrowanym 
11 rozuziałiów, które zaspakajają prawie 
wszystkie daiedziny życia ogrodnika, rol- 
nika, gospodyni, nauczyciel , księdza u- 
rzęunika, przemy:łowca kupia i rzemie- 
śinika, poczynając od kalendarium, a koń-i 
cząc.na wnikliwych pocadach w spraw.ch 
najważniejszych 1 najaktualarejszych z peł- 
nym uw. ględa.eniem potrzeb powojennych, 
Stron 276. Cena 175 zł. z -przesyłką 
poleconą zł 190 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Wiocławek, ul. Brzeska 4 


0 mma 


ma rok 1947 


| 
| z kalendarzem scieanym tygodniowym 


Wydawnictwo ukazało się w sstetycznej szacie, drukowane na dobrym papierze 
i zawiera 128 stron druku, Lena 80 zł, z przesyłką 90 zł. 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA — -Włocławek, ul. Brzeska 4 | 


Redakcja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4, Tel. 11-26. 
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Konto P.K.O. Nr. VI—231. 


Nr. 49 


konywane pruy pomocy pedkładamia ładna- 
ków dynamitowych lab bomb, zegarowych. 


W. MONACHIUM 


w retznicę puezn monachijskiege w roku 
1923 hitlerowcy zlożyli wieńce na powaniku 


padiych hitlerowców. Nu wstęgach przy 


wieńcach: znajdował się napis: .,1946-a jed 
ask zwyciężyliście!*. | 
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>= ad TOS 


KWB AN > 


To prawdziwy przyjaciel 
Każdej kobicty, 


Kalendarz „Moj Domn“ — to najlepszy 
podarunek gw a.dkowy dla kaźd j Panl. 


To jedyne w swoim rodzaju bogato 

ilust owane wydawoictwo, będzie 

przez cały rok najlepszym nauczycie- 

4 lm, doradcą i p:zyjacielem każdej 
kobiety. 

Stron 290 Cena 160 zł, z przesy ł::ą 175 zk, 


KSIĘGARN A POWSZECHNA 


Włocławek, ul. Brzeska 4 
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NA PLEBANIĘ potrzebna pomocnica z go- , 


towaniem. Grabkowo, p-ta Czerniewice. (50) 


POTRZEBNY od zaraz 
religijny. Wymagane referencje od ks. Pro- 
boszcza. Parafia Ostrowąs p-ta Aleksandrów 
Kujawski skrz. p. Nr. 26. (47). 


SAMOTNI, Rolaicy, ogroduicy, cieśle, sto- 


larze, murarze i inni rzemiceślniey, którzy 


organista trzeżwy 


pragnęliby reaztę swego Życia poświęcić słu- _ 
żbie Bożej na wsi pod kierownictwem ka- 
płana -— niech się zgłoszą listownie pod ad- 
resem; ks. Jan Zieja, Wytowne, poczła Ob- 
jazda, powiat Slupsk. wojew. Szczecińskie. 
(48) 
WYKWALIFIKOWANY organista, kawaler 
lat 35, prewadzi chór, kancelarię parafini- 
ną, poszukuje posady. Rososzyca, p-ta Sie- 
roszewice, pew. Ostrów Wlkp. (52). 


w 


Redaktor: ke. 


dr. W. Mirski. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się. 
Ogloszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: Ogłoszcnia drobne po 5 zł. za wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 3 sł., uraędowe, przetargi, aokrologi 
l mm szerokości, l szpalta po 5 zl, reklamowe — 10 zł. 


Prenumerata x praesyłką pocztową: kwartalna 40 zł., półroczna 75 ał., roczna 150 zł. 


Wyda wea: Kuga Diecezjalna. 
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